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Dziś kończymy sprawozdanie

O „DNIU UPRZEJMOŚCI”
Koniec listy tych, co otrzymali „ABC"

Na zakończenie, sprawozdań 
naszych „inspektorów'*, aby nie 
nużyć naszych czytelników, 
podajemy jeszcze tylko kilka 
wypadków uprze;mości.

■ UPRZEJMA AKADEMIK
Jeden z naszych inspektorów 

ca rogu placu Zbawiciela i ul. 
Marszałkowskiej, zagabnął
spotkanego akademika, który 
Ł azw sk a  swego wyjawić nie 
chciał, o drogę do placu Sas- 
skiego.

Młody człow iek nietydko u- 
dziełił informacji, ale odprow a­
dzi! inspektora na plac Saski, 
przez całą drogę, bawiąc go 
przyjemną rozmową.

KOMORNIK
Zdaw ałoby się, że nieuprzej- 

mość wynika z fachu kom orn:1 
ka, a jeanak...

Pan Rudolf Zaremba, przyjął 
m łodego adwokata w godzinach 
nieurzędowych, aby mu umoż­
liwić załatwienie bardzo pilnej 
sprawy

SZEWC
Jakże niesłusznie posądzamy 

nieraz szew ców  o gburowatość.
Nieprawda.
Oto dzielny przedstawiciel 

tego pożytecznego fachu. p. Ka­
rol Mireński z anielską cierpli­
wością, informował nas o ce ­
nach d u c ik o w , jakie miał na 
składzie.

MILA PANI
Inspektor nasz zauważył p. 

Kazimierę Row-cką, czytającą 
jakąś gazetę?

—  Co tam est ciekawego**
— O bardzo wiele —  i w 

krótkich słowach opowiada mu 
p. Rowiclca na'ważn.ejsze w y­
padki dnia
SEKRETARZ SADU POKOJU

P. Kiem, sekretarz Sądu Po­
koju 10-go okręgu, wręcza, 
skazanym, wyroki z tak czaru­
jącym uśmiechem , ż e  kara wy- 
daie im -ię lżejsza.

A więc tak, kochani czytelni, 
cy konkurs nasz dał zupełne 
zadowolenie. Stwierdziliśmy,

bowiem, że w iększość warsza­
wiaków, to ludzie grzeczni i 
mili.

Mamy nadzieję, że wszyscy 
ci, którym w najbliższych 
dniach przesyłać zaczniemy 
„A B C “ w upominku z „Dnia U- 
przejmości** zechcą nas uważać 
za swych przyjaciół. M y na­
wzajem przesyłamy im najser­
deczniejsze pozdrowienia i w y­
razy przyjaźni.

Nakoniec nie możemy pomi­
nąć mi! czeniem, ofiarnej pracy 
naszych inspektoiów. Składa­
my im imieniem Redakcji ser­
deczne podziękowania
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.Jeleń-Schichf
’.an;e przez swą wydajność

Bohater „poćwiartowanej 
kobiety"

Znów  na ław ie oskarżonych
Poznany przez całą W arsza­

wę w słynnym procesie o po­
ćwiartowanie kobiety ■— Króli­
kowski znalazł się jeszcze raz 
na ławie oskarżonych przed Są­
dem Okręgowym w trybie upro­
szczonym.

Będąc bowiem w areszcie śled 
czym, Królikowski, napisał sze­
reg podań do Ministra Sprawie- 
dliv'osci. do Prezesa Sądu A pe­
lacyjnego i in., w których zarzu­
cił sędziemu śledczemu Sko- 
rzyńskiemu dosłownie; bezczel­
ne nadużywanie władzy, stoso­
wanie wypróbowanej prowoka­
cji,

Trudno mu było wytłomaczyć 
takie wypisywanie obelg „zde­
nerwowaniem" w czasie przeby­
wania w areszcie.

Sędzia Karyory skazał go na 
miesiąc więzienia, zaliczając a 
reszt prewencyjny, co oczywiś­
cie jest już drobnostką wobec 
skazania go popi zednlo za zabój­
stwo na dwanaście lat ciężkiego 
w.ęzienla.

Procter p o M n !a  doiaróo
Nie należy do pewnych i przy emnych 

Nawet dla partnerów tej osobliwej zabawy

Wielu rzeczy genjalnych mo­
żna się dowiedzieć w więzieniu, 
ale chyba o najbardziej genjal- 
nym sposobie wzbogacenia się, 
dowiedz.al ię tam niejaki Lan­
da od nie akiego Jasińskiego, 
który

wynalazł sposob odbijania 
z jednego banknota dolarowego 
dwuch, z dwuch czterech i t. d.

Na wolności zakrzątnęli się 
•obai około urządzenia

warsztatu dolarów.
Istctnie Jasiński, wiożywszy 

do książki banknot dolarowy po 
jakirhs tam zaDiegarh wyciąg­
nął... dwa banknoty. Wobec te­
go Larda dał mu 20 dolarów na 
kupno płynów i mnych chemi- 
kaljf celem rozszerzenia fabry­
ki w którym to celu zwerbowali 
też różnych sąsiadów ze wsi.

Dobrane grono sześciu 
„przem ysłowców graficznych" 

już zamierzało dobrze zaokrą­
glić swoje maiatki, już jeden z 
nich, W alerian Macinkiewicz, 
dostarczył głównemu przedsię­
biorcy Jasińskiemu ‘ 360 dola­
rów celem powielenia i dor>vty- 
wal się, jak tam operac,a z nie­
mi wypadła?

Na to pytanie jednak dowie­
dział się od Jasińskiego, żc nie­

stety, w plccu wysuszyły się tale 
dolary, że nie tylko drugich 
egzemplarzy, ale nawet pierw­
szych wo9óie nie można bvlo od­
naleźć.

Oczywiście wspólnicy nie byli 
wobec te.,a nawzajem z ślecie 
zadowoleni, mimo to jednak za­
siedli wspólnie, iako banda fał­
szerzy, ,n a  lawie oskarżonych 
przed Sądem Okręgowym w Su- 
w iłkach, który po rozprawie 

wydał wyrok, 
skazumcy Jasir sk’ ego na 3 lata 
więzienia, Lande na 2, zaś Ma- 
Kowskiego. Kuzniecowa, Kasja- 
nowicza i Mac iuldew icza każde­
go na pół roku aresztu, tym o- 
statr.im z zawieszeniem kary.

Sąd Apelacyjny w W arszawa 
w myśl wywodów obrońców z u- 
rzędu adw. Rczenberga i apli­
kanta sądowego Czałczyrskiego, 
asystenta katedry prawa karne­
go Uniwersytetu Warsz., uznał, 
że nie można być 
zarazem poszkodowanym i fd t• 

szerzzm
T  tej samej czynności, i wyrok 
zmienił, skazując Jasinsk ego na 
d\ a i poi lat więzienia, Landę 
na półtora, resztę zaś oskarżo­
nych uniewinnił.

Proces c nadużycia 
w marynata wojennej

23 dzień rozpraw

Po długotrwałem przesłuchi­
waniu przy dizwiach zamknię­
tych ze względu na tajemnice 
państwowe świadków sędziego 
śl. Luksenburga, mjr rez. Kie- 
szkowskiego, lana Bielanina i 
kpt rez. Lacncwskiego, w dal­
szym ciągu Sąd słuchał zeznań 
świadków, wezwanych już w 
czasie trwania rozpraw sądo­
wych.

Św kpt mar. S icow icz pod­
różował na statKu „W arta * ra­
zem z posłem Sircińskim, któ­
ry otrzymy wał często przekazy 
od Bartoszewicza na znaczne 
sumy pieniężne. Poseł ten, pod­
piwszy sobie w kasynie w 
Cherbourgu, we Fi ancji, urzą­
dził awanturę, w czasie której

wymyślał po rosyisku,
Świadek K ryszyłcwicz prze- 

m ysłowiec, fy l  przed kilku la­
ty zapraszany ao udziału w 
spółce Doley, Lipski i S-ka, 
wyrabiające amunicje. Ze 
wspó1nikiem tej spółki inż. M o­
sińskim konferował z Bartosze­
wiczem o dostawy, przyczem 
Bartoszewicz, nie wnosząc do 
spółki nic, oprócz „poparcia 
władz marynat ki** żądał dla 
siebie zysków, z początku ok. 
35 proc., później mniej. Świadek 
wycofał się z tego nieczystego 
mteresu.

Na pytanie przewodniczące­
go osk. Bartoszewicz oświad­
cza, że nie pragnie tej kwestji 
wyjaśniać.
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Po zameidowarau przez stróia domu o mor­
derstwie, Komisarz Horewicz udaje sie na miej«  

sce zbrodni, gdzie zna idu jt  trupa Qatkina z ot 
kropnie rozplataną czaszką Nieład w  mieszkat 
m u  świadczy o zaciętej walce, jaką zamordowaj 
ny stoczył przed zabójstwem te  twoim mon 
dercą,

Hanka Krzeszowna, aktorka, wraca zc swoim 
przyjacielem, dramaturgiem. Ludwikiem Karnic 
kim po prcmjerze do domu Pomiędzy młodymi 
zarysowują Się ostre rozćżwięki.

Zmierzyła go niechętnem spojrzeniem i przy­
bierając ironiczny ton odpowiedziała:

—  Doprawdy, ile razy ’ ragnę z tobą pomówić, 
zawsze dostajesz migreny. Obawiam się, że .inikasz 
rozm owy, wolisz w .docznie niejasne sytuacje. Radzę 
ci jednał: nie odwlekać .

—  A le o czem  o tak późnej godzinie chcesz ze 
mną m ów ić? —  spytał Kam ick. a w oczach jego od­
bił się lęk.

M łoda kobieta wytrzymała jego spojrzenie, 
ip rze iw a ła  szorstko;

—  Zaczekaj w jadalni, przebiorę suknię i przyj­
dę. Nie wątpię, że spełnisz moją prośbę

Karnicki z rezygnacją wszedł do iadalni. Usiadł 
w  fotelu, a dla skrócenia czasu zapalił papierosa,

Chwilę oczekiwania musiały mu się jednak wrydać 
przydługie, bo po chwili wstał, zaczął przemierzać 
miarowrym krokiem pokój i spoglądać nerw owo na 
złotą tarczę zegara Upłynąi kwadrans, Krzeszów- 
na nie przychodziła. Karnicki zaorzestał wędrówki 
po pokoju, przystawał przed każdym obrazem, ba­
dając prawdopodobnie raczej szczelność ram niż 
płótno, bezmyślnie poprą wiał krzesła przed okrągłym 
stołem, nw którym służba ustawiła zimne zakąski. 
W reszcie cierpliwość opuściła go zupełnie. Z pasją 
narisnał guzik dzwonka elektrycznego. W cszdła po­
kojówka, czekając na polecenie,

—  Proszę przypomnieć pani, że kazała ml cze­
kać w jadalni, —  rzucił szorstko

Pokoiówka cicho wysunęła stę z pokmu
Teraz Karnicki przebiegł ladalnię, iakby nie zda- 

iąc sobie sprawy ze śmieszności tak szybkiego ruchu 
po malej przestrzeni.

Upłynęła znów spora chwila, zanim Krzeszów- 
na ukazała się w progu

Brokatową suknię zastąpiła lila jedwabnym 
szlafroczkiem, który oac inal piękna jasną plamą od 
ciemnych, dębow ych fom ierów  jadalni. Krótko ur ę- 
te w łosy zdawały się jeszcze zmniejszać owal jei 
droDnej twarzy.

Szybkim krokiem podszedł Karnicki do przyja­
ciółki aoy uczynić jej gorzką wym ówkę za tak dłu­
gie oczek wanie Uprzedziła go prośbą!

—  Zamiast wymówek, przyćmij pająk Jedna 
żarówka wystarczy, gdy cierpisz na migrenę, —  
a zresztą i względy oszczędnościowe powinny 
w obecnem twojem położeniu odgrywać wreszcie 
jakąś rolę...

—  Cóż to znów znaczy? —  żachnął się, a ręka, 
którą sięgał już do tastra, zawisła w powietrzu.

—  W iesz chyba, że inkasent tydz'eń już chodzi 
z rachunkiem za światło i dziś rano oświadczył słu­
żącej, że jeśli rachunek elektrowni nie zostanie 
rów rany, to zamkną prąd Jestem troskliwa ó two­
ja migrenę i... kieszeń.

—  Dlaczego wcześniej nie powiedziałaś ml 
o tem ?

—  LTważałam, że rachunek za prąd może być 
dla mnie doskonałym wstępem do naszej ostatecznej 
rozmowy, przed którą od tygodnia uciekasz. Na 
szczęście twoje zachowanie się dziś za kulisami 
yobec S iji ł moich kolegów przyśpiesza rozmowę, 

którą odkładam, aż do dnia dzisiejszego.
—  M oje zachowanie w obec Saji7 Wpadasz 

znow w przesade.
—  Pomówimy o tem po kolacji, nie chcę w tej 

chwili psuć twego przysłow iowo dobrego apetytu.
Karnicki przekręcił taster, Olbrzymi pająk 

zgasł, jedna tylko żarówka rzucała z p»xl głębokiego, 
al-ażura, snop światła na biały obrus stołu. Reszta 
pokoju tonęia w m 'ym łagodnym mroku. W  mil­
czeniu usiedli do kolacji.

Przvsłowi iwy apetyl nie dopisywał widocznie 
Kar ■ockiemu: nalewał tylko jeden kieliszek koniaku

Ko urugim pizełykał go chciwie, me tykając zakąski, 
lastioj kolacji psuło deprymujące milczenie. Tyłki 

Karnicki rzucał od czasu do czasu niespokojny wzrok 
na swą towarzyszkę, jakby pragnął z jej zielonych 
źrenic nepr^óo łdgadnąć, do jakiego napięcia do­
prowadzi azisiesza rozmowa. O czem Krzeszówna 
będzie mówiła Karnicki wiedział doskonale.

(C. d. n.)


